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W HUCULSKICH GÓRACH. 

Kiedym, la t kilka temu, bawi ł pa rę t y g o d n i w Stanis ławo­
wie , spo tyka łem się raz po raz z p y t a n i a m i , wykrzykn ikami : 

— A znasz j u ż nasze P o k u c i e ? 
— J a k t o , nie by łeś w D o r z e , nawe t nie byłeś w Dela-

tyn ie !? . . . A może i w Słobodzie Rungursk ie j nie b y ł e ś ? . . . Ależ 
w y b r a ć się t am koniecznie t r z e b a . . . P o t e m do Mikuliczyna, po ­
t em do Żabiego . . . 

— To cudowna , o rygina lna okolica — zaręczała i zachęcała 
energ iczna tu rys tka , opowiadająca z en tuzyazmem przeszłoroczną 
swą wycieczkę n a C z e r n ą h o r ę . — I ludzie oryginalni , j ak ich gdzie­
indziej nie s p o t k a ć ! G d y b y m mogła , t o co r o k u b y m t a m jeździ ła . 

— I zwyczaje huculskie o ryg ina lne i mało znane . Wiesz 
ksiądz co, nie namyś la jmy się długo, a zorganizu jmy małą wy­
cieczkę , p rzynajmnie j aż do Żab iego . J u ż w t em moja głowa, 
że nie pożałujesz. 

Na razie p ro j ek towana wyc ieczka do sku tku nie przyszła, 
ale nasienie padło, zwolna — cale p ięć czy sześć la t — kiełko­
wało, aż wreszcie wydało owoc w formie j a s n e g o pos tanowien ia : 
„Trzeba na Pokuc ie wyjechać , Huculszczyźnie się p rzypa t rzyć !" 
I t e raz wprawdz ie nie by ło mi zupełnie jasne , j ak i emi gran icami 
to Pokuc ie z a m k n i ę t e , gdzie huculskie kró les two zaczyna się 
gdz ie kończy, co widzieć w niem w a r t o , z czem zapoznać się 
na leży ; ale od czegóż — pocieszałem się naiwnie — książki, 
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od czegóż l iczne pewnie „Przewodn ik i " po uroczej tej k ramie . 
I s to tn ie , p o d o b n o takie „Przewodnik i" , ozy „Przewodnik" , nie są 
ty lko m i t e m ; zapewniano mię o t em w krakowskich ks ięgarniach 
odsyłając do lwowskich, zapewniano we lwowskich odsyłając do 
s tanis ławowskich, zwłaszcza do kołomyjskich; zapewniano i w K o ­
ł o m y i , zalecając n a p o w r ó t do L w o w a się zg łos ić , doradzając 
usilnie, a b y m miasto uganiać się za j ak imś n iedok ładnym i po­
wie rzchownym huculskim B a e d e c k e r e m , odżałował kilkanaście 
•florenów, kupi ł sobie znajdujące się właśnie „na szczęście" cztery 
t o m y K o l b e r g a o Pokuc iu , i wędrował z niemi pod pachą p rzez 
góry i lasy. T r u d n o było, z n ie jednego względu, pos łuchać tej ży ­
czliwej r a d y ; zresztą, móg ł K o l u m b bez żadnych „Przewodn ików" 
zwiedzać wielką A m e r y k ę , mógł sam granice kra jom i p rowin-
cyom n a z n a c z a ć , czemuż nie mogl ibyśmy w p o d o b n y sposób 
urządzać w y p r a w po ma łem P o k u c i u ? Dodaje to nawe t całej 
wycieczce p e w n e g o uroku tajemniczości, p o e z y i ; łechce nadzieją 
j ak ichś zbójeckich przygód, jakichś , n a kolejowych szlakach t ak 
rzadkich, t ak t r u d n y c h do odszukania, awantur . A nuż uda się 
odkryć w t y c h czarnych borach, za siedmiu pagórkami , za siedmiu 
rzekami , nieznaną dotąd światu osadę ; może od ta ta rsk ich na­
padów datującą kolonię ; może przez s łynnego Dobosza założone, 
przez p o t o m k ó w j e g o rządzone k s i ę s t e w k o ! . . . 

Tymczasem zanim zacza rowany r u m a k przeniesie mię w to 
zaczarowane „cars two" , k tóre t ak ponę tnemi ba rwami malują 
mnog ie „kazki" i pieśni huculskie —· leniwie ciągnący się pociąg 
wyrusza z dawnej stolicy hal ickiego królestwa, wkracza za Dnie ­
s t rem w ziemię pokucką i wiedzie do dwóch rywal izujących ze sobą 
stolic Pokuc ia : S tan is ławowa i Kołomyi . K t ó r e z tych mias t wła­
ściwą stolicą, k tó re pokuck im Lwowem, a k tóre Krakowem, próż-
nobyś badał , ludzi i księgi py ta ł ; Bog iem a prawdą, nic też i ni­
komu na tern p rak tyczn ie nie zależy. To pewna , że j a k pierwsze 
t ak drugie mias to powinnoby sobie właściwie rościć p r e t ensyę 
do ty tu łu : stolicy żydowsk ie j ; tylu Żydów, t ak s ta rożytn ie p rzy ­
branych , t ak zacięcie i głośno popisujących się ze swym szwar-
gotem, znajdziesz chyba na s łynnym po świecie całym krakow­
skim „Kazimierzu" , n a uprzywile jowanej wiedeńskiej Judengasse. 
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Tylko że tutaj nie wzięli oni j e d n e g o przedmieśc ia , j edne j czy 
kilku ulic w wyłączne swe pos i adan ie ; całe mias to zalane po­
topem czarnych j a rmułek , długich, szarawych pończoch, podziu­
rawionych pantofli ; na rogach domów ćwiczyć się możesz raz 
po raz w odcyfrowywaniu hebra jsk ich afiszów ; dodane z boku 
niemieckie t łumaczenie zaprasza na żydowski t e a t r , w z y w a do 
bożnicy na żydowską uroczystość . W Kołomyi n a w e t nazwy 
ulic przypominają, że tutaj Żydzi rządzą i panu ją : zwrócisz się 
na p r a w o , to wpadniesz w ulicę S p i n o z y (sic ! J ; skręcisz n a 
lewo. to masz przed sobą ulicę B e r k o w i c z a . Dlaczegóż zresztą 
nie mielibv i w ten sposób okazać swej n iezaprzeczalnej p rze ­
wagi? Przecież w S t a n i s ł a w o w i e — j a k zaręcza miejscowy oby­
watel — ma być, wedle os ta tn iego spisu ludności, o dwa tysiące 
więcej Żydów, niż mieszkańców wszystkich innych wyznań ; o ileż 
dopiero musi być ich więcej w Kołomyi ! 

Dla ochrony chrześci jańskich in teresów powsta ł w Stani ­
sławowie z począ tk iem 1892 r. dwu tygodn ik : Gazeta Stanisła­
wowska. Główny cel i p r o g r a m t ego pisma s t reszcza się w motto, 
drukowanem t łus temi czcionkami na czele każdego n u m e r u : „Ku­
pujmy ty lko wyroby k r a j o w e ! W s p i e r a j m y przemys ł o jczys ty ! 
Ra tu jmy kraj od ekonomicznego u p a d k u ! K t o pop ie ra z iomków 
p r a c ę , pomnaża własny mają tek" . Gazeta ciężkie musi s taczać 
walki ze znacznie od siebie s tarszym, bo is tniejącym j u ż od ośmiu 
lat tygodnik iem : Kuryer Stanisławowski, p ismem bladem, nas t ro ­
j e n é m na silnie przestarzałą l iberalno-semicką n u t ę , ale dość 
czytanem, choćby dla tego, że wielu od ośmiu la t go j u ż czyta, 
i że zawsze milej mieć świeże wiadomości co t y d z i e ń , niż co 
dwa tygodnie . W doda tku dla zwalczenia wys tępującego świeżo 
na arenę a rcyniepożądanego r y w a l a , nazwano Gazetę o rganem 
antysemickim ; jeżel i — r o z u m o w a n o nie bez pewne j słuszności 
i znajomości s tosunków — nie padnie pod pociskiem tak iego 
ka l ib ru , to c h y b a znajduje się w posiadaniu czarnoksięskiego 
jak iegoś eliksiru, obdarza jącego wiecznem życiem, wieczną mło­
dością. Napróżno Gazeta p ro tes tu je raz po raz p rzec iw narzu­
conej sobie nazwie ; nap różno s tanowisko swe wyświeca . „Oświad­
czamy — pisze w ar tykule specyalnie kwes ty i żydowskie j po -
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